
"Vox Patrum" 8 /1 9 8 8 /z . 14

„GDZIE TY„ TAM I ON"
Zdarz s i ę  n iek ied y , że w iara w sny i  prywatne w id zen ia , 

wywołuje uśmiech p o lito w a n ia . W idzenia senne wywierają jednak 
duży wpływ na ży c ie  cz łow iek a . U lu d z i w ątpiących budzą czę ­
s to  n a d z ie ję , dodają odwagi do d z ia ła n ia , wpływają na ważkie
d ecyzje , nawet o znaczeniu  h istoryczn y Oddziaływują także
na wewnętrzną, p sych iczną i  światopoglądową przemianę c z ło w ie ­
ka oraz na przew artościow anie dotychczas uznawanych prawd, czy  
l i  na je g o  naw rócenie. Wiara w sny i  d z ia ła n ie  pod ich  wpływem 
w ystępują zarówno w l i t e r a tu r z e  p o g a ń sk ie j, jak również b ib l l j  
nej* 1 p a tr y s ty c z n e j . Nic te ż  dziwnego, że problem snów, pry­
watnych w iz j i  1 przepow iedni, k tóre  w l i t e r a tu r z e  sta ro ży tn e j  
odgrywały niem ałą r o lę ,  budzi we w spółczesnej h is t o r io g r a f i i
coraz w iększe za in tereso w a n ie , świadczy o tym w zrasta jąca  l i -

2 3czba p u b lik a c ji i  sympozja na ten  temat +
Wątki snów w łą c z a li do swej tw órczości m .in . tacy  auto­

rzy pogańscy, jak Homer, Enniusz, W erg iliu sz , Owidiusz, Lukan, 
A pulejusz*, w ykorzystując j e  do najróżnorodn iejszych  celów ,

1 Por. sen  o d rab in ie  Jakubowej /Rdz 28, 1 0 -1 6 /, sen  Nabucho- 
donozora /Dn 2 , 1 -4 5 /, sny św. J ó zefa  odnośnie do Maryi
i  D z iec ią tk a  Jezus /Mt 1, 20; 2, 13; 3, 19.

2 Th. Hopfner, Traumdeutung, RE VI A2, 2233-2245; A. G r illo n e , 
11 sogno n e l l 'e p ic a  la t in a .  T ecnica e p o e s ia , Palermo 1967 
/b ib l io g r a f ia  165-170/; J . Lanzoni, 11 sogno p resa g io  d e l la  
mądre in c in ta  n e l la  le t te r a tu r a  m edlevale e a n t ic a , AB 45 
/1 9 2 7 / 225-261; J . S . Hanson, Dreams and V islon s ln  the  
Graeco-Iłoman World and Early C h r is t ia n ity , w: A u fstleg  und 
Niedergang der Rdmischen W elt, Bd. 2 3 /2 , B er lin  1980, 1395- 
1427; P. S ln is c a lc o , Pagani e C r is t ia n i a n t ic h l d i fro n te  
a ll 'e s p e r ie n z a  d i sogn l e Y ls io n i, w: I lin g u a g g i d e l sogno, 
F lrenze 1984, 143-162; Y is lo n l d e l l ' a l d i l a  ln  O ccidente. 
Fonti m od elli t e s t l ,  a cura d i M. P. C lcca rese , F lrenze  
1987; D. D ev o ti, Sogno e converelone n e i Padri: co n s id era z io  
n i p r e llm in a r i, "Augustinianum" 27 /1987 /101-136 .

3 Por. międzynarodowe sympozjum zorganizowane 5 -7  maja 1988 r .  
w In s ty tu c ie  Patrystycznym  "Augustinianum" w Rzymie, zob. 
n iż e j  s . 487-492 .

4 P. S ln is c a lc o , a r t . c y t . ,  143-144.
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zgod n ie  z zaplanowaną s tru k tu r ą  d z ie ła .  Ź ródła s ta r o ż y tn e  in ­
form ują nawet o d z ia ła ln o ś c i  p r o fe s jo n a ln y c h  tłum aczy snów i  i s t ­
n ie n iu  sp e c ja ln y c h  senników , z k tó ry ch  n a j s ły n n ie j s z y  p t .  "Onel-
r o k r it ik a " , u ję ty  w 5 k s ię g a c h , b y ł au torstw a  A rtem idora z E fe-  

5zu .
L ite r a tu r a  w cz e sn o c h r z e śc ija ń sk a  wspomina rów nież o snach  

utożsam ianych  n ie je d n o k r o tn ie  z w iz ja m i, p o św ięca ją c  im nawet
6c a łe  k s ię g i N a j ja ś n ie j ,  jak o  p ie r w s i na te n  tem at, w sposób

te o r e ty c z n y , w y p o w ie d z ie li s i ę  T e r tu lia n  i  O rygenes. Obszerną 
wypowiedź T e r tu lia n a  z ok . 210 r .  u zn aje  s i ę  n ie k ie d y  za  p ierw ­
szy  p od ręczn ik  o n ir o lo g i i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j .  O ddziaływ ał on mo­
cno na p ó ź n ie js z e  zach od n ie  en u n cja c je  d o ty czą c e  teg o  za g a d n ie­
n ia ,  r o z r ó ż n ia ją c  sny z s y ła n e  p rzez  demony i  Boga, a wśród tych  
o s ta tn ic h  "sny s z la c h e tn e ,  ś w ię t e ,  p r o r o c z e , o b ja w ia ją c e , budu­
ją c e  i  p ow o łu jące" . T e r tu lia n  n ie  podał jednak  żadnego p rzy k ła ­
du z a c z e r p n ię te g o  ze  środ ow isk a  c h r z e ś c ija ń s k ie g o , le c z  ogra­
n ic z y ł  s i ę  ty lk o  do św ia ta  p ogań sk iego  i  do w spom nienia snu Na- 
buchodonozora . Wypowiedź O rygenesa n a to m ia st n ie  za w iera  żad­
nych przykładów , a le  bron iąc z n a c z e n ia  snów przyjm uje m o ż li­
wość u jaw n ian ia  ludziom  p rzez Boga we ś n ie  zarówno spraw boskich , 

8jak  i  d oczesn ych  . Ten brak c h r z e ś c ija ń s k ic h  przykładów  u powyż­
szy ch  autorów może św ia d czy ć , jak  zauważa D e v o t i, że ja k o  lu -

5 Por. " O n eiro k r itik a "  A rtem idora, tłu m , w ło sk ie  D 
M ilano 1975 lub  a n to lo g ia  s ta r o ż y tn y c h  senników : 
de re  o n ir o c r l t i c a  scr ip toru m  r e l i ą u i a e ,  r e c .  D. 
M ilano 1969.

6 Por. d z ie ło  z ło ż o n e  z w iz j i :  " P asterz"  Hermasa.

Del C om o, 
Graecorum 
Del C om o,

/ a omnia/7 W wDe anima 4 5 -4 9 , CCL 2 , 8 4 9 -8 5 5 : . . .  "A Deo autem 
h o n e s ta , s a n c ta , p r o p h e tic a , r e v e la t o r ia ,  a e d i f i c a t o r i a ,  
v o c a to r ia ,  quorum l i b e r a l i t a s  s o le a t  e t  in  p ro fa n o s d e s t i l l a -  
r e ,  im bres etiam  su os peraequ an te Del i u s t i s  e t  i n i u s t i s ,  
siqu idem  e t  Nabuchodonosor d iv in i t u s  som nlat e t  m aior paene 
v i s  hominum ex v ls io n ib u s  Deum d is c e n t"  /4 7 ,  2 / .
Contra Celsum I 4 8 , SCh 132, 200 , tłu m . S . K alin k ow sk i 
/O ry g en es , P rzeciw  C e lsu so w i, Warszawa 1 9 8 6 /, s .  68: "Je­
ś l i  d la  k ażd ego , k to  w ierzy  w i s t n i e n i e  O p a tr z n o śc i, j e s t  
r z e c z ą  o c z y w is tą , że  o k r e ś lo n e  sprawy b o sk ie  oraz zapow ie­
d z i  p r z y sz ły c h  wydarzeń zw iązanych z życiem  doczesnym  ob ja ­
w ia ją  s i ę  ludziom  w sposób  ja sn y  czy  zagadkowy we ś n i e ,  to  
d la c z e g ó ż  m ielibyśm y uważać za  absurd p rzek o n a n ie , że t o ,  co  
porusza umysł lu d z i  we śn ie ,m o ż e  rów n ież p r z e ją ć  go na j a ­
w ie  i  p r z y n ie ść  k o rzy ść  temu, k to  d ozn ał w id z e n ia  a lb o  tym, 
którym w id zen ie  z o s t a ło  o p o w ied z ia n e . We ś n ie  zd a je  s i ę  nam, 
że co ś  słyszym y a lb o  w idzim y, podczas gdy wrażeń d o zn a je  n ie



127

d z ie  w y k sz ta łc e n i odczuw ali wewnętrzny opor przed powoływaniem
g

s i ę  na n ie  jako na argumenty . K o śc ió ł s ta r o ż y tn y  odżegnywał s i ę  
fa k ty c z n ie  od w iary w sny i  w sw oich  d ecy z ja ch  syn od aln ych  po­
t ę p ia ł  i  w yznaczał c ię ż k ą  pokutę na ty c h , k tó rzy  s i ę  nim i z a j ­
mowali i  j e  t łu m a c z y łf lO .

N iem niej jednak w p ó ź n ie j s z e j  h i s t o r i i  K o śc io ła  znane 
są  s ły n n e  s n y -w iz je  k r ó le w sk ie  K onstantyna W ie lk ie g o , T eod ozju -  
sz a  i  K arola W ielk iego  m ające decydujący  wpływ na w ażkie d la  
c h r z e śc ija ń s tw a  d e c y z je  h is to r y c z n e ,  s ły n n y  sen  św. H ieronim a  
o zaniedbyw aniu Pisma św. na r z e c z  klasyków  p ogań sk ich  i  w ie le  
in n ych . Oprócz T e r tu lia n a  i  O rygenosa na tem at snów wypowiada­
l i  s i ę  p ó źn ie j t e o r e ty c z n ie  św. Grzegorz z N yssy , św. A ugustyn, 
św. Ewagriusz P o n ty js k i, św. G rzegorz W ielk i i  św. Izyd or z S e­
w i l l i .  Uwagi dwóch o s t a t n ic h  wywarły wyraźny wpływ na o n ir o lo -  
g ię  ś r e d n io w ie c z n ą !! .

Sen był znany HWHnotywem rów nież w l i t e r a t u r z e  p ó ź n ie j s z e j
m .in . p o l s k i e j .  Jan Kochanowski c y k l Trenów zamyka k o n s o la c y j -  
nym trenem  XIX p t .  "Sen", ukazując w rum p o ja w ien ie  s i ę  z za św ia  
tów sw ej zm arłej m atki z O rszu lą  na ręk u . Wypowiada ona ważną 
m yśl i  g łęb o k ą  prawdę życiow ą:

"''Tego s i e ,  synu , trzy m a j, a lu d z k ie  przygody  
Ludzkie n oś" /po  lu d zk u /; jed en  j e s t  Pan smutku i  nagrody

wzrok an i s łu c h , le c z  w y łą c z n ie  um ysł; n ie  może być w ięc  żad 
nej n ie d o r z e c z n o śc i w tw ie r d z e n iu , że podobnych wrażeń dozna 
l i  p rorocy , gdy w id z ie l i  j a k ie ś  n iezw yk łe  z d a r z e n ia , s ł y s z e ­
l i  g ło s  Boga a lb o  o g lą d a l i  ro zw iera ją ce  s i ę  n ie b io s a " ;  In Nu 
meros hom.- 27 , i i ,  PSP 3 4 /1 , 278 .

9 Sogno e co n v ers io n e  n e i P a d r i, a r t . c y t . , 111.
10 Por. C oncilium  Ancyranum Can. 2 3 /e x  in t e r p r e t a t io n e  I s id o r i  

M e r c a to r is / Mansi I I  534: "Qui au guria  v e l  a u s p lc ia  s iv e  
som nia v e l  d iv in a t io n e s  ą u a s l ib e t  secundum morem g e n t iliu m  
o b serv a n t, aut in  domos su as huiusm odi homines in trod u cu n t  
in  ex q u iren d is  a llą u ib u s  a r te  m a le f ic a , aut ut domos suas  
lu s t r e n t ,  c o n f e s s i ,  quinquennio p o en iten tia m  agant secundum 
r e g u la s  a n t iq u itu s  c o n s t i t u t a s " .
Por. G regoriu s, M oralia  I 8; D ia lo g i IV 48; I s id o r u s ,  Sen- 
ten tiarum  I I I  6: De ten ta m e n tis  somniorum; Appendix 9; IV 
13: "Quae sunt gen era  somniorum".

11
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Tu z n ik n ę ła . Jam s i e  t e ż  o c k n ą ł. Aczciem praw ie  
N iep ew ien , j e ś l im  przez sen  s łu c h a ł czy na ja w ie " .

Adam M ickiew icz rów nież c e n tr a ln ą  sc e n ą  "Dziadów" c z .  I I I  
c z y n i tr z y  w id zen ia  u m ieszcza ją c  w środku n a jw a ż n ie jsz e  z n ich  - 
W idzenie k s .  P io tr a , k tó reg o  t r e ś ć  ma wymiar p o za z iem sk i, a do­
ty cz y  d z ie jó w  P o ls k i ,  j e j  upadku, p rzed staw ion ego  wg ew a n g e li­
cznego o p isu  męki C h ry stu sa ,o ra z  p r z y sz łe g o  zm artw ychw stania. 
J u liu s z  S łow ack i w rom ansie dramatycznym "Sen sreb rn y Salom ei"  
wprowadza ro m a n ty czn o -to w ia n isty czn ą  w ykładnię snów, znaków 
i  wróżb, k tó r e  mogą ujaw nić cz ło w iek o w i je g o  p o w o ła n ie . Uważa 
s i ę  ta k ż e , i ż  do skomponowania Sym fon ii h -m o ll, zwanej "Niedo­
kończoną", z a in sp ir o w a ło  F ra n c iszk a  S zu b erta  w id z e n ie  sen n e , 
k tó r e  nawet w ła sn o r ę c z n ie  s p i s a ł .

P rzechodząc do in te r e s u ją c e g o  nas tem atu ograniczym y s i ę  
do snów zw iązanych  z nawróceniem , c z y l i  zap ow iad ających  zmia­
nę ż y c ia  lu b  zw rot do w a r to śc i r e l ig i j n y c h .  N iek ied y  objaw ia  
s i ę  w n ich  sam Bóg. Czasem sny t e  bywają zw iastunem  naw rócenia  
lub  s t a j ą  s i ę  z a c h ę tą  do te g o  a k tu .

Do grupy t e j  n a leży  sen  św. M oniki zap ow iad ający  nawróce­
n ie  j e j  syn a . Taki typ  snu uznawał ju ż  T e r tu lia n  za n a tc h n io ­
ny p rzez  Boga i  o k r e ś la ł  go terminem "vocatorlum " -  p ow ołu jący . 
Orygenes za ś  zazn acza , że pod wpływem te g o  ro d za ju  snów w ie lu  
lu d z i  p r z y ję ło  c h r z e ś c ija ń s tw o  jakby wbrew w ła sn ej w o l i ,  pozbył 
s i ę  n ie c h ę c i  do C h rystu sa , a nawet za p ra g n ę ło  oddać zań swe ży -  
c i e ,  na co gotów  j e s t  p r z y to c z y ć  w ie le  przykładów  . Prototypem

12

13

J . K ochanowski, D z ie ła  w s z y s t k ie ,  
9 4 .

t .  2: Treny, Wrocław 1983

C ontra Celsum I 4 6 , SCh 132, 196, K alinkow sk i 67: "Wielu 
lu d z i p r z y j ę ło  c h r z e ś c ija ń s tw o  jakby wbrew w ła sn ej w o l i ,  
poniew aż j a k iś  Duch o b ja w ia ją cy  s i ę  im na ja w ie  i  we ś n ie  
u śm ierzy ł ic h  n ien a w iść  do nauki i  n a tch n ą ł c h ę c ią  um iera­
n ia  za  n ią .  Znam w ie le  ta k ic h  przykładów , gdybym s p i s a ł  t y l  
ko t e ,  k tó ry ch  byłem naocznym św iadkiem , d ostarczy łb ym  mo­
że o k a z j i  do g łu p ie g o  śm iechu n iew ierzącym , k tó r z y  s ą d z i ­
l ib y ,  że w ym yśliłem  j e  tak  jak  c i ,  co zm y śla ją  podobne h i ­
s t o r i e .  A le św iadkiem  moim j e s t  Bóg, k tó ry  zna moje sum ie­
n ie  i  w ie , że  pragnę boską naukę J ezu sa  udowodnić n ie  zmy­
ślonym i bajkam i, le c z  różnorak im i przekonyw ującym i dowoda­
m i".
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14
c h r z e ś c ija ń s k ie g o  snu "vocatorium " może być sen  k ró low ej T r i-  
fe n y , op isan y  w ap ok ryficzn ych  "Aktach Pawła i  T ek li" N ie­
l ic z n e  w c z e sn o c h r z e śc ija ń sk ie  przyk łady ty ch  snów s ą ,  jak  
s tw ie r d z a  D e v o ti, opowiadaniam i wyjątkowo sy n te ty c z n y m i, w k tó ­
rych z ja w ia ją c a  s i ę  we ś n ie  pogodna i s t o t a  a n ie ls k a  Jut ludzka  
/ c z ę s t o  m ęczen n ik / zapowiada naw rócenie lu b  za p ra sza  śn ią c e g o  
poganina lub  katechumena do radykalnej zmiany ż y c ia  i  p r z y ję ­
c ia  w ia r y lS . Przykładam i tak im i są  n ie w ą tp liw ie  op isany p rzez  

E uzeb iusza sen  B a z y lid e sa , któremu z ja w ia ją c a  s i ę  m ęczenniczka
Potam iena za p o w ied z ia ła  naw rócenie i  męczeństwo^ , sen  P o ly eu k ta , 

17któremu z ja w ił s i ę  sam C hrystus i  ubrał go w s z a tę  m ęczen n ik a , 
a przede w szystk im  sny Perpetuy będące p e r łą  o n ir o lo g ic z n e j  l i ­
te r a tu r y  w c z e s n o c h r z e ś c ija ń s k ie j , ukazujące powolny p roces n a-  

18w rócen ia  . Wśród ty ch  snów n a leży  u m ieśc ić  sen  św. M oniki, o p i­
sany przez św. Augustyna w "Wyznaniach":

" Ś n iło  s i ę  j e j  m ian ow icie , że s t o i  na drew nianej 
b e lc e  do m ie r z e n ia , a o to  k roczy  ku n ie j  m ło d z ie ­
n ie c  ja ś n ie ją c y  i  uśm iecha s i ę  do n ie j  r a d o śn ie ,  
c h o c ia ż  ona b y ła  p rzygn ęb ion a  i  smutna. Z ap yta ł j ą ,  
d la czeg o  tak  s i ę  smuci i  każdego d n ia  t y l e  łe z  wy­
lew a /n i e  jakoby n ie  w ie d z ia ł ,  l e c z  po t o ,  aby j e j  
co ś  potem ozn ajm ić , jak  zw ykle s i ę  d z ie j e  w w id ze­
n ia c h / .  Gdy o d p o w ied z ia ła , że nad zgubą moją p ła ­
c z e ,  k a za ł j e j ,  żeby b y ła  spokojna 1 żeby przypa­
t r z y ła  s i ę  uw ażnie: n iech  zob aczy , że g d z ie  j e s t  
ona, tam i  j a  je s te m . Gdy s p o jr z a ła ,  z o b a c z y ła ,  
że s t o j ę  przy n ie j  na t e j  samej b e lc e .  Czymże to  
można w ytłum aczyć, j e ś l i  n ie  tym, ż e ś  g ło s u  j e j  
s e r c a  w y słu ch a ł?

O n a jle p sz y  i  wszechmocny, k tóry  tak s i ę  t r o s z ­
c z y sz  o każdego z n a s, jak b yś ty lk o  nim jednym s i ę  
op iek ow ał, i  tak czuwasz nad w sz y stk im i, jakby  
każdy był d la  C ieb ie  tym jedynym . Jakże in a c z e j  
można by wytłum aczyć i  t o ,  że  gdy mi o p o w ied z ia ła  
w id z e n ie , a ja  próbowałem in terp reto w a ć  j e  ta k ,

14 Por. A cta P a u li e t  T h eclae 28, tłum . 0 . Hops -  F. Amiot -  
Z. Romanowiczowa /A pokryfy Nowego T estam entu, Londyn 1 9 5 5 /,
180.

15 Sogno e co n v ers io n e  n e i P a d r i, a r t .c y t .^  122.
16 H is to r ia  E c c le s ia s t i c a  VI 5 , 6 , SCh 41, 93 , POK 3 , 258
17 P a ss io  P o ly o u c t i 2. A cta Sanctorum V 651.
18 P a ss io  P erpetuae e t  F e l i c l t a t i s  IV 1 -2 , 10; VII 1 -3 , 9; 

VIII 1 -4 ; X 1; XI 14, ed . H. M u su r illo  /The Acts o f  the  
C h r is t ia n  M artyrs, Oxford 1972, 110-112 , 114, 116, 118.
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jakoby n ie  powinna w ą tp ić ,  
n ie  s i ę  tym, czym j a  byłem  
bez żadnego w ahania: "Nie! 
"Gdzie o n , tam i  ty ' , l e c z  
tam i  o n ' "19.

że t o  ona k ie d y ś  s t a -  
-  o d p a r ła  n a ty c h m ia s t ,  
On mi n ie  p o w ie d z ia ł:  
p r z e c iw n ie :  'G d z ie  t y ,

C ofnijm y s i ę  jednak m yślą  do czasów  j e s z c z e  sp rzed  pa­
m iętn eg o  w id z e n ia  sen n ego  św. M on ik i. Podobno k ró tk o  przed  
urodzeniem  A ugustyna m ia ła  ona o b ja w ie n ie  p r z y s z ły c h  losów  
i  p r z e z n a c z e n ia  sy n a , j e ż e l i  p o t r a f i  go wychować w m i ło ś c i  ku 
Bogu. Zaraz w ięc  po u ro d zen iu  d z ie c k o  z a n ie s io n o  do k o ś c io ła  
i  w p isa n o , w edług ów czesn ego  zw y cza ju , na l i s t ę  katechum enów.
Po odpowiednim  p rzygotow an iu  A ugustyn m ia ł p r z y ją ć  c h r z e s t .  
Monika j u ż  od n ajm łod szych  l a t  o t a c z a ła  sy n a  a tm o sfe r ą  m iło ś c i  
Boga, c z y s t o ś c i  ż y c ia  i  pogardy d la  r z e c z y  p r z e m ija ją c y c h .

Czyż m ogła p r z y p u sz c z a ć , ż e  l a t a  nauk i A ugustyna i  dość  
d łu g i  p ob yt poza domem rodzinnym  s ta n ą  s i ę  grobem j e g o  w ia ry , 
że brak p o k o ry , d ob rej w o li  i  odwagi do p o r z u c e n ia  n ie w o l i  na­
m ię tn o ś c i  n ie  p ozw olą  mu p ozn ać praw dziw ego ś w ia t ła ,  a rzu cą  
go w o tc h ła ń  m anicheizm u? Monika n ie  bez n iep o k o ju  w ita  syna  
p ow racającego  do domu po u k oń czen iu  s tu d ió w . Ż y cie  A ugustyna  
r a n i ło  j e j  m atczyne s e r c e .  N ie m ogła bowiem p o g o d z ić  s i ę  z fa k -
t e i ż  trw a ł w n ieślu b n ym  zw iązku z k o b ie t ą ,  będącą z r e s z t ą
matką je g o  d z ie c k a . A le  k ie d y  o f i c j a l n i e  zd ek la ro w a ł sw oją  
p r z y n a le ż n o ść  do h e r e z j i  m an ich ejczyk ów , s e r c e  M oniki złam a­
ło  s i ę  pod c io sem  w ie lk ie g o  b ó lu . Odpycha wówczas syn a  odmawia­
j ą c  mu s c h r o n ie n ia  pod własnym dachem .

Bóg jednak p o c ie s z a  z b o la łą  m atkę. Z sy ła  j e j  we ś n ie  to  
p r o r o c z e  w id z e n ie .  Ponownie p rzyjm u je sy n a  do sw ego domu. Augu­
s ty n  u zn ał te n  s e n  za d o s t a t e c z n ie  ważny, sk o ro  w "Wyznaniach" 
d o k ła d n ie  p r z e k a z a ł je g o  t r e ś ć .  I ch oć próbow ał odm iennie go 
w y ja ś n ia ć , t o ,  ja k  s tw ie r d z a , p o r u sz y ła  go  n ie  t y l e  sama wymo­
wa sn u , i l e  r e a k c ja  m atki na j e g o  b łęd n ą  i n t e r p r e t a c j ę .  Matka 
z r e s z t ą ,  ja k  w yznał A u gu styn , " p ow iad ała  m i, że  jak im ś zm ysłem, 
k tó r e g o  n ie  p o t r a f i  o k r e ś l i ć  s ło w a m i, umie zaw sze o d r ó ż n ić  Twoje

i9 C o n fe s s io n e s  I I I  l i ,  19 , CSKL 3 3 , 6 0 -6 1  
/Ś w . A ugustyn , W yznania, Warszawa 1987$

, tłu m . Z. Kubiak 
/  5 9 -6 0 .
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o b ja w ien ie  od sw oich  snów przyrodzonych"^^.
Był to  punkt zw rotny w ż y c iu  M oniki. Teraz w ie d z ia ła ,  

co ma d a le j  c z y n ić .  Otrzymała bowiem zap ew n ien ie  Boga, że wy­
trw ała  walka o syna zakończy s i ę  p om yśln ie  i  u jrzy  go obok 
s i e b i e ,  w a u r e o li  s z c z ę ś c ia ,  przyw róconego Bogu. Z m obilizow a­
ła  w sz y stk ie  sw oje s i ł y .  Droga b yła  d łu g a , bo trw ająca  praw ie  
d ziew ięć  l a t ,  tru d n a ,b o  wymagająca p o św ięceń , a le  p e łn a  na­
d z ie i ,  bo prowadząca do w ieczn e j chwały i  p e łn a  r a d o ś c i ,  bo z a ­
kończona w domu O jca.

Augustyn c z y n i z w ie r z e n ie , że gdy "nurzał s i ę  g łęb ok o  w ba­
gn ie  i  c iem n ośc i f a łs z u " ,  matka " p od n iesion a  na duchu owym w i-  
dzeniem, le c z  w cale n ie  mniej p ła c z ą c a [ .  .^ k a ż d e j  godziny"  
w zn osiła  m odlitw y przed o b l ic z e  Boga.

Po d z ie w ię c iu  la ta c h  spędzonych w okowach b łęd u  h e r e ty c ­
k ieg o , w yzw olen ie Augustyna b y ło  ju ż  b l i s k i e .  W ta jem n icy  przed  
matką, pragnącą mu tow arzyszyć  w p od róży , u daje s i ę  do Rzymu. 
Tu, w Wiecznym M ie ś c ie , n a stę p u je  powolne od stęp ow an ie A ugustyna  
od sek ty  m anichejczyków . Matka w ied z io n a  p rzeczu ciem , odgadu­
ją c  smutny s ta n  jeg o  d u szy , d ecyd u je  s i ę  sama na d a lek ą  podróż 
do syn a . Tuż jednak po o d b ic iu  ok rętu  od brzegów A fryk i r o z s z a la  
ła  s i ę  b u rza . F a le  za lew a ły  o k r ę t . C ała z a ło g a  b y ła  p rzerażon a , 
jed y n ie  Monika -  spokojna i  p e łn a  w iary , pomna na o b ie tn ic ę  
daną j e j  w w id zen iu : "Gdzie t y ,  tam i  on". To ona b u d z iła  u fn ość  
wśród m arynarzy. W ied z ia ła , że  musi zob aczyć s i ę  z Augustynem, 
gdyż r o la  j e j  j e s z c z e  s i ę  n ie  sk o ń c z y ła .

J a k ie  w ie lk ie  b y ło  j e j  ro zcza ro w a n ie , gdy w Rzymie n ie  za ­
s t a ła  ju ż  sy n a . Ten b o lesn y  zawód n ie  o s ła b i ł  odwagi i  męstwa 
b o h a tersk ie j m atk i. Pokonuje d a ls z ą ,  trudną d rogę , by w końcu 
u jrzeć  A ugustyna, k tó ry  przeżyw ał walkę wewnętrzną i  r o z t e r k i ,  
p op rzed zające  n aw rócen ie .

N astęp u je  w r e s z c ie  te n  p rzez  w ie le  la t  oczekiw any moment.
W nocy z 24 na 25 k w ie tn ia  387 r . ,  w o b ecn o śc i M oniki, odbyła  
s i ę  u r o c z y s to ść  c h r z tu . C ierp liw a , skąpana we łz a c h  i  w ytrw ała

20 C o n fe ss io n e s  VI 13, 23 , CSEL 33 , 137, Kubiak 130
21 C o n fe ss io n e s  I I I  l i ,  20 , CSEL 33, 62 , Kubiak 60.
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w c i e r p i e n i u  m atka o d z y sk a ła  s y n a . T eraz  ju ż  m ogła p o w tó rzy ć  za
Symeone "O W ładco, pozw ól o d e jś ć  s łu d z e  Twemu w p o k o ju  / . . . /
Bo moje oczy u j r z a ł y  Twoje z b a w ie n ie "  /Ł k 2 , 2 9 -3 0 / .

Z m arła  po s z e ś c iu  m ie s ią c a c h . W 43 l a t a  p ó ź n ie j  o d sz e d ł do
w ie c z n o śc i A ugustyn , aby p o łą c z y ć  s i ę  z Bogiem i  ze sw o ją  m atką 
I tu  c i s n ą  s i ę  nam ra z  j e s z c z e  s ło w a  w id z e n ia  św. M on ik i, bo 
" g d z ie  t y ,  tam i  on" -  św iadectw o  t r w a łe j  w ię z i  k a ż d e j m a tk i i  
każdego  sy n a , k tó ry c h  p o e ty ck im  i  od leg łym  echem
K rz y s z to fa  K am ila B aczy ń sk ieg o :

s ą  s t r o f y

"Matko -  p o w ie d z ia ł  j e s z c z e  -  to  n i c ,  że j a  d a le k o , 
że nas r o z d a r ł a  c iem ność i  b ó l ,  co tkw i ja k  n ó ż .
J a  w t o b i e ,  a  ty  we mnie p łyn iem y  s t r u g ą ,  r z e k ą  
z ł o c i s t ą ,  d rż ą c ą  s t r u g ą ,  gw iazdam i lś n ią c y c h  r ó ż .
Bo n ie  ma ro z e rw a n ia ,  choć ro ze rw an e  s ło w a , 
bo n ie  ma z a p o m n ie n ia , choć ż y c ie  nas zapom ni; 
z b rz ę c z ą c y c h  kręgów n ie b a  j a  w c i e b i e ,  a ty  do mnie 
p ły n iem y "  22 .

A l i c j a  S tę p n ie w sk a  -  L u b lin

"UBI TU, IB I ET ILLE"
De s a n c ta e  M onicae so !,n i  o

/A rgum entum /
Hac in  d i s s e r t a t i u n c u l a  p o s t  brevem  de p a l e o c h r i s t i a n a  o n i-  

r o l o g i a  in tro d u c tio n e m  de S . M onicae som nio /C o n f . I I I  l i , 19 -20 / 
co n v ers io n em  S . A u g u s tin i  s p e c ta n te  t r a c t a t u r .

Utwory w ybrane , Kraków 1976, 1 3 8 -1 3 9 . B aczy ń sk i z g in ą ł  w 
P o w stan iu  W arszaw skim , m ając z a le d w ie  23 l a t a .  Pochowany 
z o s t a ł  na  C m entarzu Wojskowym na Powązkach w k w a te rz e  b a ­
t a l i o n u  pow stańczego  AK " P a r a s o l" .  Na p ły c ie  n a g ro b n e j wyry 
ty  j e s t  powyższy frag m en t pochodzący z w ie r s z a  p t .  "C ień  z 
obozu" n a p isa n e g o  17 V III  1943 ro k u .
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